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I. M O D ELE PO BO ŻN O ŚCI M A R Y JN E J
W SPÖ CZESNY CH  R U CH Ö W  ODNOW Y

W edług  a d h o r ta c ji  aposto lsk ie j C h ris tifid e le s  la id  — w śró d  w spó łczes­
nych  fo rm  zrzeszonej dz ia ła lności k a to lików  św ieck ich  is tn ie ją  cz te ry  je j 
g łów ne postac ie  : s tow arzyszen ia , g rupy , w spó lno ty  i r u c h y 1.

W spółczesne ru ch y  odnow y ró żn ią  się od in n y ch  fo rm  zrzeszonej d z ia ­
ła lności la ik a tu , a  zw łaszcza od s tow arzyszeń  czyli fo rm aln y ch  o rg an izac ji 
ka to lick ich , tym , że u n ik a ją  one — p rz y n a jm n ie j w  zasadzie  — w szelk ich  
s t ru k tu r  o rg an izacy jnych . T ak  byw a zw ykle  w  p o czą tk ach  po w stan ia  ru ch u . 
Z b ieg iem  czasu  je d n a k  zazw yczaj ru ch y  p rz y b ie ra ją  i tw o rzą , zw łaszcza 
w  ścisłym  ją d rz e  ru ch u , pew n e  fo rm y  o rg an izacy jn e , ja k  np . ró żn e  in s ty tu ­
ty , k tó re  s tan o w ią  o środek  i siłę  n ap ęd o w ą  dan eg o  ru ch u . D ookoła tego  j ą ­
d ra  p o w sta ją  ró żn e  k ręg i zw olenn ików  i sy m patyków  ru ch u , k tó rzy  n ie  są 
zw iązan i ze sobą  w ęz łam i o rgan izacy jnym i, a le  u z n a ją  i s to su ją  w  życiu 
p ew n e  zasady  dok try n a ln o -id eo lo g iczn e  danego  r u c h u 2. W pływ y i zasięg  r u ­
chu  ocen ia  się g łów nie  p rzez  siłę o d d z ia ły w an ia  n a  te  zew n ętrzn e , lu źn e  
k ręg i ru ch u .

\Przez w spó łczesne  ru ch y  odnow y koście lnej rozum iem y  n ie  ty lk o  te  
ruchy , k tó re  po w sta ły  w spółcześnie, a  w ięc bezpośredn io  p rzed  lu b  w  
zrwiązku z S oborem  W aty k a ń sk im  II, a le  te  w szy stk ie  ru ch y  i z rzeszen ia  
im  podobne, k tó re  w y w ie ra ją  rzeczyw isty  w p ły w  n a  odnow ę w spółczesnego 
życia kościelnego  — n ieza leżn ie  od czasu  ich  p o w stan ia . J a k im ś  k ry te r iu m  
obecności i w p ły w u  n a  życie  w spółczesnego K ościo ła  m oże być uczestn ic tw o  
w  ogólnokościelnych  kon g resach  ru ch ó w  odonw y. P ie rw szy  ta k i  ko n g res  od­
b y ł się w  R zym ie  w  ro k u  1981 (23—27 w rześn ia ); d ru g i k o n g res  pod  n azw ą  
M iędzynarodow e K o lokw ium  R uchów  O dnow y o dby ł się  ró w n ież  w  R zym ie 
(1987); a  II I  K o lo k w iu m  zorgan izow ano  w  B ra ty s ław ie  (kw iecień  1991 r.).

W  p ie rw szym  k o n g res ie  uczestn iczy li p rzed s taw ic ie le  21 ruchów  odno- 
w ic ie lsk ich ; w  n a stęp n y ch  kong resach  liczba  ta  n ie  w ie le  się pow iększy ła . 
W iadom o jed n ak , że n ie  w szystk ie  ru ch y  kośc ie lne  m ogą lu b  chcą w ysłać  
sw oich p rzed s taw ic ie li. T ak  np. w ie lk i ru c h  odnow icie lsk i, ja k im  je s t D roga 
N eo k a tech u m en a ln a , n ie  u zn a je  sieb ie  za ru c h  i d la tego  n ie  uczestn iczy  
w  kongresach . S am o zresz tą  o k reś len ie  „ ru ch  odnow y” je s t  n iep recy zy jn e  
i d la tego  tru d n o  je s t u s ta lić  i p rzep ro w ad zić  ja k ą ś  in w e n ta ry z a c ję  koście l­
nych  ruchów  odnow y.

* R ed ak to re m  b iu le ty n u  je s t ks. E ugen iu sz  W e r  o n  SAC, W arszaw a
1 C h ris tifid e le s  la id ,  n . 29.
2 Por. E. W  e r  o n , w : Z y d e  w ed le  ducha , P o zn ań  1987, s. 139.
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1. Charakterystyka głów niejszych ruchów  odnow y w  aspekcie m aryjności

D okonu jąc  p rzeg ląd u  w spółczesnych  ru ch ó w  odnow y koście lnej, p ra w ie  
w e  w szystk ich  tych  ru ch ach  d a ło  się ła tw o  zauw ażyć obecność pobożności 
m a ry jn e j, k tó ra  w  ich  ideologii z a jm u je  w ażne, a  n iek ied y  n aw e t poczesne 
m iejsce . D zie je  się tak , pon iew aż w spó łczesne  ru ch y  odnow y —  ja k  to  za­
uw ażono  n a  p ie rw szy m  kong res ie  — są  ja k ą ś  fo rm ą  „u rzeczy w is tn ian ia  się  
K ościo ła” 3. K ościół zaś z bardzo  is to tnych , dogm atycznych  rac ji, je s t  z w ią ­
zan y  z M ary ją , M atk ą  Jezusa .

Sobór W a ty k a ń sk i II  w  K o n sty tu c ji L u m e n  g e n tiu m  zw iązał ek lez jo log ię  
z m ario log ią  i m a ry jn o śc ią 4. M ary ja  w ed łu g  n a u k i soborow ej je s t  p ie rw o ­
w zorem  i a rch e ty p em  K o śc io ła 5, a  z a razem  ta k ż e  zapow iedzią  i p ro ro c tw em  
jego  osta teczne j doskonałośc i i „ p e łn i w  przyszłym  w ie k u ” 0.

M ary ja  ja k o  M atk a  Je z u sa  i M a tk a  Jeg o  m istycznego  C ia ła  czyli K o­
śc io ła  je s t rów nocześn ie  m a tk ą  i w y chow aw czyn ią  w szystk ich  cz łonków  K o­
ścio ła . „D zięki sw ej m acie rzyńsk ie j m iłości, o p iek u je  się b raćm i S yna sw e­
go — ja k  n a u c z a  S obór — p ie lg rzy m u jący m i jeszcze i  n a rażo n y m i n a  tru d y  
i  n ieb ezp ieczeństw a , pók i n ie  zo stan ą  d o p ro w ad zen i do szczęśliw ej O jczyz­
n y ” 7. N ic w ięc  dziw nego, że M ary ja  ja k o  w ychow aw czyn i i o p iek u n k a  
„ b ra c i je j S y n a” po zo sta je  w  g łębok im  zw iązk u  z ru c h a m i koście lnej o d n o ­
w y, k tó re  p ra w ie  w szystk ie  są p rzed e  w szy stk im i ru c h a m i w y ch o w an ia  do 
życia w  p e łn i chrześc ijańsk iego . S tąd  w y n ik a  te n  fenóm en , że  n a jw ięk sze  
i n a jb a rd z ie j w p ływ ow e ruchy  odnow y, n ietfiedy  ju ż  n a w e t w  sw oje j n azw ie  
nacech o w an e  są  s ty g m atem  m ary jności.

W idoczne to  je s t w  n a js ta rs z y m  z is tn ie jący ch  obecn ie  ru ch ó w  odnow y, 
m ianow ic ie  w  S oda lic ji M ariań sk ie j (o fic ja lna , p ie rw o tn a  n azw a: C ong rega­
tio  M arian a). Z łożona w ro k u  1563 p rzez  je u itę  Je a n  L e  u n  i s  (zm. 1584), 
ch aryzm atycznego  w ychow aw cę m łodzieży jezu ick iego  ko leg ium  w  R zym ie  “. 
Z o sta ła  w k ró tce  u zn an a  i za tw ie rdzona  p rzez  p ap ieża  G rzegorza  X II I  jak o  
w zó r i m odel w szystk ich  innych  kon g reg ac ji. O trzy m ała  rów nocześn ie  p raw o  
p rzy łączan ia  w szystk ich  soda lic ji pow sta jący ch  gdzieko lw iek  n a  św iecie. O bec­
n ie  soda iic je  w  w iększości k ra jó w  od  ro k u  1971, za zgodą S to licy  Ś w ię te j, 
zm ien iły  n azw ę n a : „W spólnoty  Ż ycia  C h rześc ijań sk iego” . W P o lsce  je d n a k  
i  w  n iek tó ry ch  innych  k ra ja c h  so d a iic je  zachow ały  n a d a l sw o ją  d a w n ą  n a ­
zw ę o raz  zasad y  p racy  i  w ychow an ia . W  czasie  odw ilży  so lidarnościow ej 
w  ro k u  1980 p ry m as P o lsk i, k a rd y n a ł S te fan  W yszyński zalecił „w znow ien ie  
dz ia ła lnośc i so d a lic ji m a riań sk ich  i to  w  d aw n y m  sty lu ” B. W d n iu  6 g ru d ­
n ia  1983 r. p ry m a s  Józef G lem p p o tw ie rd z ił Z a sa d y  ogólne S o d a lic ji M ariań ­
sk ich  w  P olsce” 10. Poza P o lską  dokonyw ały  się duże p rzeb rażen ia  życia  so- 
da licy jnego , łączn ie  ze zm ian ą  nazw y. M im o tych  zm ian , m a ry jn y  c h a ra k te r  
so d a lic ji pozosta ł tak że  w  now ych „W spó lno tach  Ż ycia C hrześc ijań sk iego” .

T akże  w  w ie lk im  ru c h u  F oco larin i, k tó rego  o fic ja ln a  n azw a  b rzm i „O pe­
ra  d i M aria” (Dzieło M aryi) 11 pobożność m a ry jn a  o dg ryw a w ie lk ą  ro lę. Z a- 
łożyciek la  ru c h u  K la ra  L u b i c h  u zasad n ia ła  to  .w  n as tęp u jący m  ro zw aża­
n iu : „Jezus... zechcia ł J e j po trzebow ać  d la  Sw ego naro d zen ia , po  n a ro d z e ­

s I  m o v im e n ti n e lla  C hiesa neg li ann i 80. A tti  d e l l - o  C onvegno  I n te r - 
naziom ale, M ilano  (1981), 10, 177 n.

4 K K  52—68.
5 K K  63.
6 K K  68.
7 K K  62.
8 P o r. Z yc ie  w ed le  ducha, 147—151.
9 P rze w o d n ik  Soda lic ji M a ria ń sk ich  w  Polsce. Орг. R y m aró w n a , K ra ­

ków  — L u b lin , 1985, 57.
10 T a m że , 58, 61.
11 P o r. Z ycie  w ed le  ducha, 152— 160.



n iu , w  czasie  życia  uk ry teg o , a  ta k ż e  w  życiu pub licznym , n a w e t po sw oje j 
śm ierc i i z m artw y ch w s tan iu . P osłuży ł się N ią  d la  sieb ie  i sw ojego dzieła, 
sw ego K ościo ła, sw ego M istycznego C iała. D zisia j w ięc, ta k  ja k  w tedy , Jezu s 
n ie  pow róci inacze j n iż  p rzez  M ary ję . Je s te śm y  p raw d z iw y m i ch rze śc ijan a ­
m i, ta k im i ja k ic h  chce n a s  C h rystu s, je ś li je s te śm y  m ary jn i. A by w ięc J e ­
zus pow róc ił do w ie lu  ludzi, tak że  do n as , m usi pośród  n a s  p rze jść  M ary ja . 
L udzkość, C iało  M istyczne C hry stu sa , dusze w y b ra n e  p rzez  N iebo, aby  być 
d ro g ą  d la  innych , m u szą  być p rzygo tow ane  przez  M ary ję” 12.

C h a rak te ry s ty czn y m i d la  ru c h u  ćw iczen iam i d uchow ym i (rodzaj rek o ­
lekc ji, po łączony  z odpoczynk iem  w akacy jnym ), są  tzw . „M ariapo li” (M ia­
steczko  M ary jn e ), w  k tó ry ch  pobożność m a ry jn a  m a sw oje  poczesne m iejsce.

W  ru c h u  zw an y m  O dnow a w  D uchu  Ś w ię tym , pom im o że k u lt D ucha 
Ś w iętego  z a jm u je  ek sponow ane  m iejsce, to  je d n a k  tak że  m ary jn o ść  odgryw a 
b a rd zo  w a ż n ą  ro lę . M atk a  Boża je s t  u w ażan a  i czczona ja k o  n a jb a rd z ie j 
o b d a ro w a n a  p rzez  D ucha  Ś w iętego  d a ra m i charyzm atycznym i, jak o  „P ie rw sza  
C hary zm a ty czk a” 13. J e s t te ż  rzeczą znam ien n ą , że p ierw szy  kongres polski 
ru c h u  O dnow y w  D uohu Ś w ię ty m  odby ł się n a  J a sn e j G órze, czyli w  dom u 
„P ie rw sze j C h ary zm a ty czk i” . W  ko n g res ie  ty m  uczestn iczy ł k a rd y n a ł Leon 
Ś u e n  e n  s, o p iek u n  ru c h u  odnow y chary zm aty czn e j i za razem  w ie lk i czci­
c ie l N M P.

J e s t  rzeczą  zn am ien n ą , że tak że  w  św ia to w y m  ru c h u  D roga N eoka te - 
ch u m en ta ln a  m ary jn o ść  je s t s iln ie  ek sponow ana. M ów i o ty m  a rty k u ł S te fa ­
n a  R o ż e j a :  O becność B ogarodzicy  M aryi w  dośw iadczen iach  D rogi N eo-  
ka te c h u m e n a ln e j” u . W iele  m ów iącym  pod  ty m  w zg lędem  je s t fak t, że  zało­
życiel D rogi N eo k a tech u m en a ln e j, m a la rz  K ilo  A rguello , ch ę tn ie  m alo w ał 
M adonny  z D ziec ią tk iem , a po lskojęzyczna p re z e n ta c ja  książkow a D rogi N eo­
k a tec h u m en a ln e j 15 n a  s tro n icy  ty tu ło w e j zam ieściła  ob raz  B ogurodzicy , a u to r ­
s tw a  K iko  A r g u e l l o .

M iędzynarodow y ru c h  o a z o w y 16 rozpoczął sw e is tn ien ie  i sw o ją  dzia­
ła lność  w  ro k u  1950 i w  d n iu  (1 X I 1950) og łoszen ia  do g m atu  w niebow zięcia  
N M P przez  P iu sa  X II. O d sam ego w ięc m o m en tu  sw oich  n a ro d z in  nosi ce­
chę g łębok ie j m ary jn o śc i. R ów nież i w  po lsk im  ru c h u  oazow ym , k tó ry  po- 
p o w sta ł n ieza leżn ie  od m iędzynarodow ego  ru c h u  oazow ego, d a je  się z au w a­
żyć ry s  g łębok ie j pobożności m a ry jn e j, k tó ry  się w y raża  w  p ro g ram ie  szko­
len iow ym , o p a rty m  w  p ie rw szym  zw łaszcza okresie , n a  ta je m n ic a c h  ró żań ­
cow ych.

T ak  w ięc  fa k te m  b ezsp o rn ie  d a jący m  się stw ie rd z ić  w  ruch ach  odnow y 
kościelnej — i to  szczególnie w tych  n a jw ażn ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j ro zp o ­
w szechn ionych  — je s t  obecność pobożności m a ry jn e j, k tó ra  odgryw a w y b it­
n ą  ro lę  w  w y ch o w an iu  ch rześc ijań sk im  now ych  członków  tychże  ruchów .

W  zw iązku  z tym , rodzi się p y tan ie : czy m ary jn o ść  p rzeżyw ana i p ra k ­
ty k o w an a  w  ru c h a c h  odnow y kościelnej jak o  k a to lick a  je s t jed n a  i ta  sam a 
w  sw ej tre śc i w e  w szystk ich  ru c h a c h ?  Czy racze j m am y tu ta j  do czyn ien ia  
z różnym i je j po stac iam i i ty p a m i m odelow ym i, k tó re  w  sk rócie  będziem y 
nazyw ać  „m o d elam i” ?

2. G łów niejsze typy m aryjności
O tóż, bez w ą tp ien ia , m ary jn o ść  ro z p a try w a n a  od stro n y  m ary jn y ch  do­

gm atów  w ia ry , je s t i być m usi je d n a  i ta  sam a  w e  w szystk ich  k a to lick ich  
ru ch ach  odnow y. Je d n a k ż e  te  sam e dogm aty  m ary jn e , ro zp a try w an e  od s tro ­

12 C h ia ra  L u b i c h ,  T y lk o  jedno , K atow ice  1986, s. 87.
13 P o r. a r ty k u ł:  A. M a d e j ,  W  d o m u  p ie rw sze j ch a ry zm a tyc zk i, W  d ro ­

d ze  (1984)5, 22— 34.
14 „W  d ro d ze '’ (1989) n r  7. 76—81.
16 P o r. R. B l a z q u e z ,  W sp ó ln o ty  n eo ka te ch u m en a ln e , L u b lin  1989.
13 P or. Ż yc ie  w ed le  ducha , 170— 173.



n y  egzystencja lnego  p rzeżyw an ia , m ogą, i n a w e t pow inny , p rzy b ie rać  ró żn e  
fo rm y , w  zależności od h is to rycznych  u w a ru n k o w a ń  epoki, środow iska  życia, 
a  n a w e t osobistego  te m p e ra m e n tu  poszczególnych osób i g rup . T ak  się m a  
sp ra w a  w  ogóle z duchow ością  ch rześc ijań sk ą , k tó re j częścią je s t m ary jn o ść .

N a pew no  sw oisty  ty p  i m odel m a ry jn o śc i w y p raco w ały  w  ciągu  w ieków  
so d a lic je  m ariań sk ie .

M o d e l  s o d  a  1 i c y  j η  о - g r  i g η  ο ή  s к  i

M odel te n  p rz e trw a ł od 16 w iek u  aż do  naszych  czasów  o p ie ra ją c  się 
n a  tra d y c ji so d a licy jn e j, do k tó re j n a s tę p n ie  od 17 w iek u  do łączy ł się typ  
pobożności m a ry jn e j, w y p raco w an y  teo re ty czn ie  i zastosow any^  p rak ty czn ie  
p rzez  św . L u d w ik a  M arię  G r i g n o n  d e  M o n t f o r t ,  g łów nie  w  jego 
książeczce O d o sko n a łym  na b o żeń s tw ie  do N a jśw . M ary i P anny. T ak że  i  o d ­
n o w ione  soda lic je  pod  n azw ą  „W spólno ty  Ż ycia  C hrześc ijań sk iego” zach o w a­
ły  m a ry jn ą  zasad ę  w ychow an ia  sodalicy jnego  : „P on iew aż  n asza  duchow ność  
m a sw oje  c e n tru m  w  C hrystu sie , w idzim y  zad an ie  M ary i w  łączen iu  n a s  
z N im . M ary ja  je s t w zo rem  (m odello) nasze j w sp ó łp racy  z Jego  p o s ła n n ic ­
tw e m ” 17. „K ażdy  k to  w s tę p u je  do W spólnoty , czyni w  z jednoczen iu  z N ią 
d a r  z sam ego sieb ie  i pow ierza  J e j opiece w łasn y  duchow y ro zw ó j” ls.

Od czasów  św . L u d w ik a  G rig n o n  de  M o n tfo rt (zm. 1716 r.), ca łk o w ite  
o d d an ie  sieb ie  M ary i w  da rze  nosi n azw ę doskonałego  n iew o ln ic tw a . Jego  
is to ta  — w ed łu g  św . G rignona  de  M o n tfo rt —  polega n a  ca łk o w ity m  o d d a ­
n iu  się N ajśw ię tsze j D ziew icy, bez  zastrzeżeń , z w szystk im  czym  człow iek  
je s t  i co posiada , ab y  p rzez  N ią ca łkow ic ie  na leżeć  do C hrystu sa . To ca łko r 
w ite  o d d an ie  się N ajśw ię tsze j D ziew icy w ym aga, byśm y czynili w szystko  d la  
M ary i, z M a ry ją  i p rzez  M ary ję  w  te j m yśli, aby  w szystko  lep ie j i do sko­
n a le j czynić d la  Jezu sa  z Jezu sem  i p rzez  J e z u s a le. W  tym  ce lu  p o w in ien  
człow iek  oddać  się p rzez  uroczysty  a k t  w  do b ro w o ln ą  n iew olę. N ie w y s ta r ­
czy je d n ak ż e  ty lko  ra z  w  życiu uczynić  ta k i a k t całkow itego  o d d a n ia  się, 
a le  p o w ta rzać  częściej, a  n aw e t codzienn ie  w  skróconej fo rm ie. T a k ą  sk rócor 
n ą  fo rm ą  o d d an ia  m oże być: T o tu s  tu u s  su m  ego, et o m n ia  m ea  tu  a sun t. 
W arto  tu  zaznaczyć, że p ap ie sk ie  h e rb o w e  hasło  w yw odzi się z d u ch a  so- 
d a lic ji m a r ia ń sk ie j, do k tó re j K a ro l W o jty ła  n a le ż a ł w  W adow icach.

P o n iew aż  te n  m odel m ary jn o śc i so d a licy jno -g rignońsk ie j je s t pow szech ­
n ie  znany , m ożna tu  ogran iczyć się do jego  pob ieżne j p rezen tac ji.

M niej zn an y  w  P o lsce je s t m odel duchow ości m a ry jn e j, p rak ty k o w an e j 
w  R u ch u  A p o sto lsk im  z S chönsta tt.

M o d e l  s z e n s z t a c k i

W spom niany  A posto lsk i R uch  20 w yw odzi się z zachodn ion iem ieck ie j m ie j­
scow ości S ch ö n sta tt, w  N ad ren ii. Z ałożycielem  je s t p a llo ty n  — ks. Józef 
K e n t e n i c h  (ur. 1885 r., zm. 1968 r.). J a k o  ro k  za łożen ia  p o d a je  się obec­
n ie  ro k  1914. W  tym że ro k u  w sp o m n ian y  ks. Józef K en ten ich  ja k o  o jciec 
duchow ny  g im n az ja lis tó w  pa llo ty ń sk ich  założył d la  n ich  sodalic ję  m a r ia ń sk ą  
ja k o  lepsze środow isko  w ychow aw cze od is tn ie jąceg o  w cześn iej w  zak ładz ie  
kó łk a  m isy jnego . W  d n iu  18 p aźd z ie rn ik a  1914 w ygłosił ks. K en ten ic h  do 
uczn iów  sw o ją  s ły n n ą  k o n fe ren c ję  ascetyczną, k tó rą  później n azw an o  „ p ie rw ­
szym  a k te m  założen ia  R uchu  S zensztack iego” (erste G rü n d u n g su rku n d e).

17 P or. P rin c ip i G enera li, η. 11.
18 P o r. M o v im e n ti ecclesia li con tem poranei, L as — R om a (1980), 130.
19 P o r. L. M. G r i g n o n  d e  M o n t f o r t ,  O d o sko n a łym  n a b o żeń s tw ie  

do N a jśw ię ts ze j M ary i P anny , P o zn ań  (1947), X V III—X IX .
20 P o r. C o llec tan ea  T heo log ica  60(1990) fase . II, 107— 121.



W  p rzem ó w ien iu  ty m  ks. J. K en ten ich  w y raz ił w obec w ychow anków  sw o ją  
„c ichą” i „u m iło w an ą  m yśl” do tyczącą w łasnego  u św ięcen ia  uczniów  i „p rze ­
k sz ta łcen ia  nasze j kap liczk i (o fiarow anej so d a lic ji p rzez  przełożonych) n a  
m iejsce p ie lg rzy m k o w e” 2l. D la u rzeczy w is tn ien ia  tego celu  sodalisi po w in n i 
na  ręce  M ary i sk ład ać  osob iste  o fia ry  duchow e ja k o  tzw . „k a p ita ł ła sk ” 
{G n a d en ka p ita l), aby  M atk a  Boża m ogła n im  dysponow ać w ed ług  sw ego 
uznan ia .

T reść te j k o n fe re n c ji zo sta ła  u zn an a  p rzez  sodalisów  —  uczniów  jak o  
um ow a d w u stro n n a  z M atk ą  B ożą (contractus g ra tu itu s  b ila tera lis) 22. S tro ­
n am i tego p rzy m ie rza  — k o n tra k tu  b y li: М ак а  B oża o raz  zaczyna jące  się 
dzieło szensztack ie  rep rezen to w an e  p rzez  jego założyciela  o raz  członków  so­
d a lisów  w  S ch ö n sta tt.

W kró tce  sodalisi zosta li w ezw an i do służby w ojskow ej n a  fro n tach  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia to w e j. T akże  w  koszarach  i n a  f ro n ta c h  b itew n y ch  trw a li 
w ie rn ie  — p o d trzy m y w an i p rzez  o jca duchow ego — p rzy  sw oim  z aw arty m  
z . M atk ą  B ożą „p rzy m ie rzu ” . D la sw oich p rzek o n ań  zaczęli pozysk iw ać k o le ­
gów  — żołn ierzy . W  te n  sposób za raz  po zakończen iu  p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
to w ej zaczęły pow staw ać  p ie rw sze  g ru p y  podobn ie  m yślących  kolegów , k tó ­
re  ju ż  w  ro k u  1919 n a  z jeździe  w  H örde  p rz y b ra ły  n azw ę R uchu  A posto l­
skiego 23 z S ch ö n sta tt. R uch  szybko się zaczął rozw ijać . P o w sta ła  żeńska  g a ­
łąź R uchu . W ro k u  1926 zosta ł założony in s ty tu t s ió s tr  szensztack ich , k tó ry  
później o trzy m ał z a tw ie rd zen ie  jak o  in s ty tu t św iecki.

Około tego  ściśle jszego  ją d ra  zaczęły pow staw ać  ró żn e  zw iązk i o raz  ligi.
O becnie R uch  A posto lsk i z S zen sz ta t (nazyw any  częściej „D zieło S zen ­

sz tack ie” lu b  „R odzina S zensz tacka”) p rzed s taw ia  się ja k o  m ozaika  w ie lu  
n a jro zm aitszy ch  zrzeszeń  o raz  osób n iezrzeszonych . Do ją d ra  ru c h u  n a le ż ą  
różne  in s ty tu ty  św ieck ie : k ap łań sk ie  i la ick ie  (V erb ä n d e ) o raz  zw iązk i (B ände). 
S ą  to zespoły osób św iadom ie  dążących  do doskonałośc i i ży jące du ch em  
ra d  ew angelicznych . D okoła tego  ściślejszego c e n tru m  g ra w itu ją  ró żn e  iigi, 
ja k : lig a  kap łan ó w , lig a  m ężczyzn, lig a  k o b ie t, lig a  m a te k  i rodzin , liga  
p an ien  o raz  liga  chorych . N a jb a rd z ie j zew n ę trzn y  k rą g  s tan o w i tzw . R uch  
p ie lg rzym kow y. D o tego  k ręg u  za liczane  są  osoby, k tó re  ok azy jn ie  ze­
tk n ę ły  się z ideo log ią  szensztacką , np . p rzez  le k tu rę  lu b  o dw iedzan ie  szen ­
sz tack ich  m ie jsc  p ie lg rzym kow ych  i t p .23.

T ym  „co łączy  tę  ro zm a itą  m ozaikę w  je d n ą  całość to  je s t — w ed ług  
ks. J. K en ten ic h a  —  jedność  ide i w y p raco w an y ch  w  S zensztac ie  i jedność  
cen tra lnego  m ie jsca  k u ltu  m ary jnego , ja k im  je s t p ie rw o tn a  k ap lica  
w  S c h ö n s ta tt — o raz  p rzy m ierze  m iłości z a w a re  z M a tk ą  Bożą T rzyk roć  
P rzed z iw n ą  21.

Bez w ą tp ie n ia , p o d staw ę  duchow ości R uchu  Szensztack iego  o raz  je j ce ­
chę w y ró żn ia jącą  s tan o w i m ary jność , w y ra ż a ją c a  się w  p rzy m ie rzu  m iłości 
z M ary ją , z a w a rty m  w  p ie rw szy m  ak c ie  za łożycie lsk im  (erste G rü n d u n g s­
u rku n d e).  P rzy m ie rz e  to  je s t  w  sw ej is tocie  w o ln y m  i w za jem n y m  a k te m  
w yb o ru  i o b d aro w an ia . J e s t rów nocześn ie  p ro śb ą  o to, by  M atka  B oska 
zechcia ła  to  m ie jsce  (tzn. k ap licę  szensztacką) w y b ra ć  n a  m iejsce  „sw oich 
cudów  i ła sk ” . Z d ru g ie j s trony , je s t tak że  ca łk o w ity m  pośw ięcen iem  się 
M atce Bożej i zo b w iązan iem  do sk ład an ia  duchow ych  o fia r  n a  ręce  M aryi.

W łaśn ie  to  dob ro w o ln e  sk ład an ie  of (a r jak o  (k ap ita łu  ła sk  — G n a d en ­
kapita l) n a  ręce  M atk i Bożej T rzyk roć  P rzed z iw n e j s tan o w i cechę szczegól­
n ie  w y ró żn ia jącą  m ary jn o ść  szensztacką  od duchow ości sodalicy jn o -g rig n o ń - 
sk iej oraz od innych  duchow ości. K a p ita ł ła sk  w  p ra k ty c e  szensztack ie j 
sp rzy ja  w y ch o w an iu  do postaw y  hero izm u . P o tw ie rd z a ją  to  życiorysy p ie rw ­

21 T a m że , 108.
22 T a m że , 109.
23 T a m że , 115— 117.
24 T am że , 116.



szych w y chow anków  ks. J . K en ten ic h a , ja k im i b y li Józef E ngling , G e r tru ­
da  B u llion , F ra n z  R ein isch . W szyscy on i są  obecn ie  k an d y d a ta m i n a  o łta rze .

N a m ocy zaw arteg o  z M atk ą  B ożą p rzy m ie rza  m iłości członkow ie m a ­
ją  się s taw ać  „uży tecznym i n a rzęd z iam i” w  ręk ach  M ary i d la  odnow y św ia ­
ta . W iąże się z ty m  zobow iązan ie  do ak tyw nośc i w  służb ie  M aryi. A k ty w ­
n ość  ta  s tan o w i p ew ien  e lem en t now ości w  p o ró w an n iu  z m odelem  soda- 
licy jn o -g rig n o ń sk im .

W  p ra k ty c e  m ary jn o śc i w  d u ch u  szensz tack im  d uże  znaczen ie  m a ją  k o ­
le jn e  e tap y  m ary jn eg o  n abożeństw a . P ie rw szy m  s topn iem  je s t pośw ięcenie  
s ię  s łużb ie  M atce  T rzyk roć  P rzed z iw n e j. K o le jn y m  d rug iem  sto p n iem  je s t  
tzw . „pełnom ocn ic tw o  in  b lanco” (B lankouoH m acfit). P o leg a  ona  n a  u p o w aż­
n ie n iu  M ary i do b ezw arunkow ego  dy sp o n w an ia  sobą d la  celów  ap o sto l­
skich . T rzecim  w reszc ie  na jw yższym  s topn iem  je s t in scrip tio  cord is in  cor 
(w p isan ie  se rca  w  serce), k tó re  zaw ie ra  dob row o lne  zobow iązan ie  się  do· 
w y b ie ra n ia  tego , co je s t tru d n ie jsz e  i d o sk o n a lsz e 25. T a k a  pobożność m a ­
ry jn a  p ro w ad z i w ięc człow ieka k u  szczytom  o fia rn e j m iłości, a  w ięc  ku  
p e łn i ch rześc ijań sk ie j doskonałości.

M o d e l  k o l b i a ń s k i

P odobny  do duohow ości szensz tack ie j je s t m odel pobożności m a ry jn e j 
rep rezen to w an y  w  p ism ach  i w  p ra k ty c e  św. M ak sy m ilian a  K o l b e g o .  
T a k  n a  p ie rw szy  rz u t  oka w y d a je  się, że z n a jd u je  się gdzieś pośrodku  
m iędzy  pobożnością  ty p u  so d a licy jno -g rignońsk iego  a  duchow ością  szen sz tack ą

Sw . M ak sy m ilian  K olbe  (u r. 1894, zm . 14. V III. 1941) jed en  z n a jw ięk szy ch  
czcicieli N M P, założył jeszcze ja k o  sem in a rz y s ta  w  R zym ie M ilic ję  N iepo­
k a la n e j (w ro k u  1917) w  celu  ob rony  K ościo ła  p rzed  a ta k a m i m aso n e rii 
i d la  szerzen ia  k u ltu  M atk i B ożej, N iep o k a lan ie  P oczęte j. M aso n eria  w ó w ­
czas co raz  śm ie le j w y stęp o w ała  pub liczn ie , a  n a  sw oim  sz tan d a rze , w y­
w ieszonym  p rzed  o k n am i b u d y n k ó w  w a ty k ań sk ich , u m ieściła  św . M ichała  
A rohan io ła  po d  nogam i L u c y fe ra 26. W ów czas to  k le ry k  M aksym ilian  K o lbe  
p o stan o w ił z  ca łym  zapa łem  sw ej m łodzieńczej m iłości s tan ąć  pod  sz ta n ­
d a re m  T ej, k tó re j B óg pow ierzy ł s ta rc ie  g łow y w ęża  — kusic ie la . P o d ją ł 
w ted y  k o n k re tn ą  m yśl założenia  s tow arzyszen ia  do w a lk i z m aso n erią . T ak  
p ow sta ło  g łów ne dzieło  życia o. M ak sy m ilian a  K olbego.

W  S ta tu c ie  M ilic ji N iepoka lane j n ap is a n y m  w łasno ręczn ie  p rzez  k le ry ­
k a  M ak sy m ilian a  K olbego o raz  w  u łożonym  p rzez  n iego  A kcie  pośw ięcen ia  
się  N ajśw ię tsze j M ary i P a n n ie  o d n a jd u jem y  n a jp e łn ie j w y rażo n ą  jego  m a ­
ry jn ą  duchow ość. Tę sam ą duchow ość m ożna  stw ierd z ić  ta k ż e  w  obecn ie  
o b o w iązu jący m  S ta tu c ie  R y cerstw a  N ie p o k a la n e j27, za tw ie rd zo n y m  przez  
S to licę  Ś w ię tą  w  ro k u  1980.

O tóż w  p ie rw o tn y m  i o ry g in a ln y m  S ta tu c ie , u łożonym  przez  o. M aksy ­
m ilian a , czy tam y pod hasłem  „C el” : „ S ta rać  się o n aw ró cen ie  h e re ty k ó w , 
sch izm atyków  itd ., a  zw łaszcza m asonów , i o u św ięcen ie  w szystk ich  pod  
o p iek ą  i za p o śred n ic tw em  N iep o k a la n e j” .

P o d  h a s łe m  „W aru n k i” czy tam y:
1) O ddać się ca łkow ic ie  N iep o k a lan e j ja k o  n a rzęd z ie  w J e j n ie p o k a la ­

nych  rękach .
2) N osić „C udow ny M edalik” .

25 T a m że , 117. O ru ch u  szensz tack im  p isze tak że  S. D o b r a n o w s k i ,  
S ze n sz ta c k i ru ch  m a ry jn y ,  w:  H om o D ei (1989) n r  (212), 107— 112; t e n ż e ,  
O jciec Jó ze f K e n te n ic h -  — tw órca  R u ch u  S zensztack iego , w:  C h rześc ijan in  
w  św iecie  (1989) n r  189, 45— 51.

26 P or. P o d ręczn ik  R ycers tw a  N iep o ka la n e j, N iepokalanów  1984, 14.
27 T a m że , 31— 47.



3) W pisać s ię  do K sięg i R y cers tw a  w  m ie jscu , gdzie  je s t k an o n iczn ie  
założone **.

N a jp e łn ie j je d n a k  i n a jja śn ie j m a ry jn a  duchow ość św . M aksym iliana  
K olbego  zosta ła  w y rażo n a  i  o p isan a  w  A kcie  pośw ięcen ia  się N ajśw ię tsze j 
M ary i P a n n ie  N iep o k a lan e j o raz  w  K o m en ta rzu  do tegoż A k tu , a u to rs tw a  
tegoż św . M ak sy m ilian a .

C y tu jem y  tu  o ry g in a ln y  te k s t A k tu  pośw ięcen ia  się  N ajśw ię tsze j M aryi 
P an n ie .

„O N iepoka lana , n ie b a  i ziem i K ró low o, U cieczko grzesznych  i M atko 
n asza  n a jm iło śc iw sza , T y, k tó re j Bóg cały  p o rząd ek  m iłosierdzia  pow ierzyć  
raczy ł, ja  NN, n iegodny  g rzeszn ik , rzu cam  się do stóp  T w oich  k o rn ie  b ła ­
g a jąc , abyś m n ie  całego i zu p e łn ie  za rzecz i w łasność  sw o ją  p rzy jąć  r a ­
czyła i uczyn iła  ze m n ą  w ra z  ze w szystk im i w ład zam i m ej duszy  i c ia ła , 
i z  ca łym  m ym  życiem , śm ie rc ią  i  w iecznością , coko lw iek  Ci się podoba.

U żyj tak że , jeże li zechcesz, m n ie  całego bez  żadnego  zastrzeżen ia  do 
d o k o n an ia  tego, co o T ob ie  pow iedziano : «O na ze trze  głow ę tw oją»  jak o  
też : «W szystkie h e rez je  sam aś zniszczyła n a  ca łym  św iecie» abym  w  T w o­
ich  n iep o k a lan y ch  i nam iłośc iw szych  ręk ach  s ta ł się  uży tecznym  n a rzęd z iem  
do  zaszczep ien ia  i ja k  na js iln ie jszeg o  w z ro stu  T w ej chw ały  w  ty lu  zb łąk a ­
nych  i o b o ję tnych  duszach , a  w  ten  sposób do ja k  na jw iększego  rozszerze­
n ia  błogiego K ró le s tw a  N ajśw iętszego  - S erca  Jezusow ego : A lbow iem  gdzie 
T y w ejdziesz, ta m  ła sk ę  n aw ró cen ia  i u św ięcen ia  w ypraszasz , p rzez  T w o je  
bow iem  rę c e  w sze lk ie  ła sk i z N ajsłodszego  S e rca  Jezusow ego  do n a s  sp ły ­
w a ją .

D ozw ól m i ch w a lić  Cię, P a n n o  P rzen a jśw ię tsza .
D aj m i m oc p rzec iw ko  n iep rzy jac io ło m  sw oim ” 2*.
Z p rzy toczonych  tek s tó w  i całe j m ario log ii św . M aksym iliana  K o lb e g o 80 

w y n ik a , że duchow ość k o lb iań sk a  zw iązan a  je s t  śc isłym i w ięzam i z k u l­
tem  ta jem n icy  N iepoka lanego  Poczęcia N ajśw ię tsze j M ary i P an n y . J e s t to  
dz iedz ic tw o  sta łe j tra d y c ji zakonu  fran c iszk ań sk ieg o , k tó ry  poczynając  od 
D unsa  S zko ta  b y ł ob ro ń cą  p rz y w ile ju  N iepokalanego  Poczęcia N M P. O jciec 
M aksym ilian  w ydoby ł z tego  p rzy w ile ju  w ażn e  k o n sek w en c je  d la  życia 
ch rześc ijań sk ieg o  i zw iąza ł z n im  ry ce rsk i obow iązek  w a lk i z w szelk iego  
ro d z a ju  złem  i g rzechem . Je s t to  n ie w ą tp liw ie  c h a rak te ry s ty czn a  cecha ko l- 
b iańsk iego  m odelu  m ary jnośc i.

Z tą  cechą łączy  się m ocne zaak cen to w an ie  a n a w e t w y eksponow an ie  
czy n n ik a  n a rzęd n o śc i w  ku lc ie  m a ry jn y m : „U żyj ta k ż e  (m nie, E.W.)... ab y m  
w  Two'ich n iep o k a lan y ch  i na jm iłośc iw szych  rę k a c h  s ta ł się u ż y t e c z ­
n y m  n a r z ę d z i e m  do zaszczep ien ia  i ja k  na js iln ie jszeg o  w zrostu  T w ej 
ch w ały ” . J e s t  to  e lem en t d u szp as te rsk o  o g rom nie  w ażny. S tąd  b ie rze  się 
p rzyda tność  „M ilic ji N iep o k a la n e j” d la  aposto lsk ich  i m isy jnych  celów  K oś­
cioła. Z ty m  w iąże  się tak że  duża  p o p u la rn o ść  ru c h u  R ycerstw a  N iep o k a­
lan e j w śród  k a to lik ó w  — m ężczyzn, k tó ry ch  p sy ch ik a  — ja k  w iadom o  — 
je s t n a s taw io n a  n a  d z ia łan ie  i na  w a lk ę  z tru d n o śc iam i. S tąd  je s t w ie lk ą  
zasługą  o. M ak sy m ilian a , że p o tra f ił ożyw ić re lig ijn o ść  i zaangażow an ie  
m ężczyzn w  K ościele, podczas gdy d aw n ie jsze  ru ch y  i o rg an izac je  c ie sz jły  
s ię  w ięk szą  p o p u la rn o śc ią  racze j w śró d  kob iet.

Z t ą  cechą  „n arzęd n o śc i” w  rę k u  M ary i zw iąza ł o. M. K o lbe  id ea ł ry ­
cerskości czyli „ ry ce rza  N iep o k a la n e j’ k tó ry  pośw ięca  się i w alczy o sp ra ­
w ę  „K ró les tw a  S erca  Jezusow ego” .

28 T a m że , 21—22.
28 T a m że , 22—23.
80 Sw . M ak sy m ilian  M aria  K o l b e ,  W yb ó r p ism , A T K , W arszaw a 1973;

P ism a  o. M a ksym ilia n a  K o lbego  fra n c iszka n in a , N iepoka lanów  1970, t. I—
V II. M aszynopis p o w ie lony ; In fo rm a c ja  b ib lo g raficzn a , w : P o d ręczn ik  R. N .
N iep o ka la n ó w , 99—106.



3. N iek tó re  w niosk i

N a koniec, rodzi się p y tan ie : d laczego w y b ra liśm y  te  trzy  m odele  p o ­
bożności m a ry jn e j, a  n ie  inne, b a rd z ie j n a m  czasow o b lisk ie , czyli b a rd z ie j 
„w spó łczesne” ?

W ybra liśm y  je  d la tego , że są  one je d n a k  b a rd zo  obecne w e  w spó łczes­
ności i to  te j n a jb liż sze j; a po n ad to  są  one n a jb a rd z ie j „ ty p o w e”, n a jb a rd z ie j 
w yraz is te . In n e  m odele m ary jnośc i, te  n a jnow sze , b ęd ą  jak o ś  pochodnym i 
od tu ta j w ym ien io n y ch  i b ęd ą  zazw yczaj jak im iś  fo rm am i p o śred n im i lu b  
m o d y fik ac jam i om ów ionych  p rzez  n a s  m odeli.

P om inę liśm y  św iadom ie  te  w spó łczesne  ruchy , k tó ry ch  założyciele jeszcze 
ży ją  ( jak  C h ia ra  L ub ich , ks. L u ig i G iussan i, K iko  A rguello , C arm en  H e r-  
m an d ez  i inn i).. R uchy  te  bow iem  n ie  są  jeszcze (dopóki ży ją  ich założy­
ciele) w  pe łn i ideow o do jrza łe . Ich  ew o lu c ja  n ie  je s t jeszcze do p ro w ad zo n a  
d o  końca. D latego  n ie  m ożna ich  jeszcze d o sta teczn ie  ja sn o  i w  sposób 
pew ny  określić . J e d n a k ż e  d la  ich  jaśn ie jszego  po zn an ia  i o k reś len ia , n a  
pew no  p rz y d a tn e  b ęd ą  trzy  w y b ra n e  tu ta j  m odele.

W  ty ch , op isanych  (bardzo sk ró tow o) m odelach , w idoczna je s t  n a  p ie r ­
w szy  rz u t oka  pew n a  ew olucja . P rzeb ieg a  ona, bez w ą tp ie n ia , w  k ie ru n k u  
b u d zen ia  co raz  w iększej ak ty w n o śc i członków  ru ch u , podczas gdy  w  ty p ie  
sod a licy jn o -g rig n o ń sk im  p rzew aża  p ie rw ia s te k  racze j b iernego  o d d an ia  się 
w  ręce  M atk i B ożej, ja k  to  w y n ik a  chociażby  z tre śc i ak tó w  pośw ięcen ia  
się, to  n a to m ia s t w  ru c h u  szensz tack im  ju ż  w y raźn ie  je s t obecny  e lem en t 
w sp ó łp racy  członków  ru c h u  z M a tk ą  B ożą w  ra m a c h  „p rzy m ierza  m iłośc i”, 
k tó re  je s t ro zu m ian e  w  sensie  um ow y czy „ k o n tra k tu  d w u stro n n eg o ” , w  
k tó ry m  obie  s tro n y  są  czynnie  zaangażow ane . Ju ż  z re sz tą  sam a id ea  „p rzy ­
m ie rz a ” za w ie ra  w  sobie  zobow iązan ie  do ak ty w n o śc i obu s tro n  z a w ie ra ją ­
cych „p rzy m ie rze” .

Z kolei, id ea  „ ry ce rs tw a” N iep o k a lan e j o raz  „na rzęd z ia” w  ręk ach  M a­
ry i  w  b o jo w an iu  o K ró les tw o  J e j S yna zaw ie ra  w  sobie rów nocześn ie  zo­
bo w iązan ie  do ak ty w n eg o  w sp ó łd z ia łan ia  z N iepoka laną . Z resz tą  sam e oko­
liczności założen ia  R y cerstw a  N iepoko lane j ja k  i późn ie jsze  je j d z ie je  o raz  
w spó łczesny  s tan  ru c h u  p o tw ie rd z a ją  ta k ą  in te rp re ta c ję  m yśli i d z ie ła  św . 
M ak sy m ilian a  K olbego.

T ak  w ięc, w spółczesne n a m  ru c h y  odnow y  koście lnej, k tó re  jeszcze c ią ­
g le  p o w s ta ją  i k tó re  jeszcze k sz ta łtu ją  sw o ją  duchow ość m a ry jn ą  i a p o s to l­
sk ą , będzie  m ożna lep ie j ocenić i zrozum ieć  przez  odn ies ien ie  ich  do  k tó ­
regoś z om ów ionych  tu ta j  n a jb a rd z ie j ty pow ych  m odeli pobożności m a ry j­
ne j.

ks. E u gen iu sz  W eron , O łta rzew

III. SW IEC K O ŚĆ  B EA TY FIK O W A N A . B E A T Y F IK A C JA  A N IE L I SA LA W Y
W  K R A K O W IE

P ro g ra m  IV  w izy ty  O jca Ś w iętego  w  P o lsce  zary sow any  b y ł bard zo  o b ­
szern ie , gdyż d iecezje , k tó ry ch  do tychćzas n ie  odw iedził O jciec Ś w ię ty , 
u s iln ie  p ro s iły  o p raw o  goszczenia pap ieża .

W ydaw ało  się, że z zam iarów  tych  trz e b a  b ęd z ie  zrezygnow ać. Z nalaz ło  
się  je d n a k  w yjśc ie , a  by ła  to  p ropozyc ja  sp o tk an ia  O jca Św iętego  z m ło ­
dzieżą całego św ia ta  n a  Ja sn e j G órze.

I  ta k  doszło do u s ta len ia , że IV  p ie lg rzy m k a  będzie  m ia ła  d w ie  części 
sp o tk an ia  :

— n aw ied zen ie  u s ta lonych  d iecez ji;
—  sp o tk an ie  z m łodzieżą św ia ta  n a  J a s n e j G órze.
G łów nym  celem  IV  w izy ty  p ap ieża  J a n a  P aw ła  II w  P o lsce  było, aby  

n a  now o ją  „n aw ró c ić” w ed ług  szkoły D ekalogu, k tó ry  „d rąży  su m ien ia



i n iez łom n ie  od rzu ca  ido le  dob roby tu . D ekalog  i św ię tość . P ro s to ta  życia 
i hero izm . S urow ość  i rozm ach . P ap ież  p rzyszedł, by  w s trzą sn ąć  su m ien ia ­
m i i se rcam i ro d ak ó w  1.

W  d ru g ie j części sp o tk a n ia  p ap ież  J a n  P a w e ł I I  w ezw ał m łodych  z ca­
łego św ia ta  pod  h a s łem : „D ucha n ie  gaśc ie” ; „o trzym aliśm y  D ucha p rz y ­
b ra n ia  za  synów ” 2.

W śród k an d y d a tó w  n a  b łogosław ionych  b y ła  A n ie la  S a law a  osoba św iec­
ka, w  k tó re j życiu  w idoczne było  dziękczyn ien ie  B ogu ja k  też  i  u p ó r w  d ą ­
żen iu  do dob ra .

To oznaczało  w ła śn ie  „d u ch a  n ie  gaśc ie” . D uch  B oży tc h n ie  kędy  chce: 
p rzynosi n a m  synostw o  Boże, a  d la  zn iechęconych  ow o „d u ch a  n ie  gaśc ie” 
oznaczało: uw ie rzc ie  w  dobro , uw ierzc ie  w  m iło ś ć 3.

1. P o b y t O jca Św iętego n a  ziem i k rak o w sk ie j

P oczą tk iem  drug iego  e ta p u  IV  p ie lg rzym ki O jca  Ś w iętego  n a  J a s n ą  G ó­
rę  by ła  z iem ia  k rak o w sk a .

P ie rw sze  k ro k i p ap ież  J a n  P aw e ł II  sk ie ro w ał n a  c m en ta rz  R akow ick i, 
gdzie p rzy  g ro b ie  rodziców  i b ra ta  m ógł m od lić  się sam o tn ie . O dchodząc 
uca łow ał p ły tę  grobow ca.

Z  c m en ta rza  O jciec Ś w ię ty  u d a ł się do In s ty tu tu  P e d ia tr i i  w  P ro k o c i­
m iu , by  pośw ięcić  C e n tru m  A m b u la to ry jn e  L eczen ia  D zieci im ie n ia  C le- 
m en ta  J. 'Z abłockiego.

Po  p o k ro p ien iu  m u ró w  w o d ą  św ięconą, p ap ież  J a n  P aw e ł II  sp o tk a ł 
się z cho rym i dziećm i i perso n e lem  m edycznym . P ow ied z ia ł w te d y : „M o­
je j obecności w  ty m  szp ita lu  n ie  tr a k tu ję  jak o  zw ykłego za trzy m an ia  się, 
a le  jak o  p ra w d z iw ą  s ta c ję  w  znaczen iu  re lig ijn y m , w  znaczen iu  kościelnym , 
a  w ięc ja k o  sp o tk an ie  lu d z i z B ogiem , z  ja k ą ś  sp e c ja ln ą  Jego  ta je m n ic ą
oraz  przeżycie  te j ta je m n ic y  jak o  oczyszczenie i p rzy g o to w an ie  do s ta c ji
n a s tę p n e j” 4.

O jciec Ś w ię ty  m ó w ił też, że n ic  n ie  je s t b a rd z ie j oczyszczające i p rz y ­
b liża jące  do B oga ja k  c ie rp ien ie  i  o fia ra  n iew in n eg o  człow ieka, ja k im  je s t 
m ałe  dziecko czy cz łow iek  c ierp iący .

Z In s ty tu tu  P e d ia tr i i  w  P ro k o c im iu  pap ież  J a n  P aw e ł II  sk ie ro w a ł sw o­
je  k ro k i do K a te d ry  W aw elsk ie j, gdzie  m iędzy  in n y m i m odlił się p rzed  
O łta rzem  O jczyzny, o łta rzem  P a n a  Jezu sa  U krzyżow anego , p rzed  k tó ry m  
często k lę k a ła  b łogosław iona  k ró low a Jad w ig a .

Po u ca ło w an iu  re lik w ii św . S tan is ław a , b isk u p a  m ęczenn ika , p ap ież  J a n  
P aw e ł II zszed ł do podziem nych  k ry p t, by  naw ied z ić  g roby  k ró lew sk ie .

M odlił się p rzez  ch w ilę  w  ro m ań sk ie j kap licy  św . L eo n ard a , gdzie ongiś 
o d p raw ił M szę św . p ry m ic y jn ą  (2 X I 1946 r.), a  p rzed  u rn ą  z z iem ią  o fia r  
K a ty n ia  odm ów ił w ra z  z to w arzyszącym i m u  k a p ła n a m i „Salve R eg in a”.

W prost ze w zgórza  W aw elsk iego  p ap ież  J a n  P aw e ł II  u d a ł się d o  P a ­
p iesk iej A kad em ii T eologicznej, gdzie  p ow iedz ia ł m . in .: „ Je s t to  d la  m n ie  
dzień  szczególny, dzień , n a  k tó ry  czekałem , żebym  k iedyś m ógł w róc ić  do 
K rak o w a  ja k o  p ie lg rzy m  w raca jący  do m iejsc , z k tó ry ch  w yszed łem ” 5.

P o  p o św ięcen iu  b u d y n k u  uczeln i, O jciec Ś w ię ty  poszedł do gm achu  
W yższego S e m in a riu m  D uchow nego  A rch id iecez ji K rak o w sk ie j, gdzie m iesz­
k a ł w  la ta c h  sw ej n au k i. T u  p o w iedz ia ł: „D zięku ję  B ogu za to  dziedz ic tw o  
najszczegó ln ie jsze , k tó re  każdy  b isk u p  o k reś la  ja k o  p u p illa  o c u li6. N as tęp ­

1 OR, 1991, 8, 48.
2 OR, 1991, 8, 48.
3 OR, 1991, 8, 50.
4 OR, 1991, 8, 3.
5 OR, 1991, 8, 13.
* OR, 1991, 8, 14.



n ie  u d a ł się  do siedziby  b iskupów  k rak o w sk ich , sk ąd  o godz. 17.00 w y ru ­
szy ł n a  k rak o w sk i rynek , by  p rzew odn iczyć  uroczystości b ea ty fik acy jn e j 
A n ie li S alaw y.

2. Zarys biografii A n ieli Salaw y

A n ie la  S a law a , có rk a  B a rtło m ie ja  i Ew y, u ro d z iła  się 9 w rześn ia  1881 r. 
w  S iep raw iu , gdzie  w  k ilk a  d n i po u ro d zen iu  o trzy m a ła  s a k ra m e n t ohrztu .

Ja k o  je d e n a s te  dziecko ubog iej ch łopsk ie j rodz iny  p rzy w itan a  by ła  n ie ­
zb y t radośn ie .

N iedożyw iona w  o k re s ie  n iem ow lęcym  z pow odu choroby  m atk i, n ie  
d o ró w n y w ała  s ta rszem u  ro d zeń s tw u  s iłą  fizyczną. D ziew czynka w ychow y­
w a n a  by ła  p rzez  pobożnych i m ąd ry ch  rodziców . M atka  czuw ała  n a d  re l i­
g ijn y m  życiem  dom u. D zieci sw e n ie  ty lk o  uczyła  podstaw ow ych  p raw d  
w ia ry  św ię te j, a le  s ta ra ła  się dać im  g ru n to w n e  w y k sz ta łcen ie  re lig ijn e .

W ychow ana re lig ijn ie , w  re lig ijn ie  k o n sek w en tn y m  środow isku , A n ie la  
odznaczała  się pobożnością. S tosunkow o  w cześn ie  pobożność ta  pom agała  
je j  p o sk ram iać  w y b u ch y  gniew u, opanow ać  p rzew raż liw ien ie .

Ju ż  ja k o  szesn asto le tn ia  dziew czyna, A n ie la  S a law a  m usia ła  pom yśleć
0 przyszłości. P o d o b n ie  ja k  je j s ta rsz a  s io s tra  T eresa  tra f i ła  w  1897 r. do 
K rak o w a , p rz y jm u ją c  posadę służącej. Do m ia s ta  p rzyw iod ła  ją  n ie  ty le  
nędza , co chęć pośw ięcen ia  się Bogu.

W  K rak o w ie  p rzes łu ży ła  około 20 la t, z tego  około 11 la t  w  dom u 
a d w o k a ta  F isch e ra , a  w  pozostałym  dziesięcio leciu  m ożna  by w yliczyć około 
jed en a śc ie  je j posad.

P ie rw sze  siedem  la t służby w p ły n ę ły  n a  je j osobow ość, n a  ty p  je j św ię­
tości. A n ie la  sp e łn iła  w ów czas d w a  w y m ag an ia  Boga. O d d a ła  M u się n ie ­
podzie ln ie  ś lu b em  dziew ic tw a, a  sw ą  w e w n ę trz n ą  k o n sek rac ję  po stan o w iła  
p rzeżyć ja k o  osoba św iecka, służąca. P rzek o n u jąc  się, co to  znaczy  być s łu ­
żącą  do b ro w o ln ie  w y b ra ła  te n  s tan , aby  w  mim pośw ięcić się B ogu. P ię k ­
n ie  o  ty m  n a p isa ła  Z ofia S ta ro w iey sk a-M o rstin o w a: „Bóg o b jaw ił się A n ie li 
w  sm ugach  k u rzu  i w  k łębach  k u ch en n e j pary , w śró d  garn k ó w , szczotek
1 fro te rek . Sm uga św ia tła , w  k tó re j tańczy  k u rz , podobn ie  ja k  k red en s  i k u ­
ch n ia , ogn isko  pod b lach ą  i rozg rzany  p iec  — w szystko  to  było  je j k rz a ­
k ie m  go re jącym , m iejscem , z k tó reg o  p rzem aw ia ł Bóg do je j duszy” 7.

W  r. 1900 zap isa ła  się do S tow arzy szen ia  S ług  K a to lick ich  im . św . Zyty. 
S tw orzy ło  to  o k az ję  p ro w ad zen ia  p rzez  n ią  ow ocnego ap o sto ls tw a  w  g ro n ie  
p rzy jac ió łek , d la  k tó ry ch  b y ła  w zo rem  życia ch rześc ijańsk iego .

A n ie la  w zbogacała  sw e życie w e w n ę trz n e  p rzez  ciąg łe  u czestn iczen ie  
w  li tu rg ii o raz  p rzeży w an ie  M ęki P a ń sk ie j w  B azylice św . F ran c iszk a
oo. F ran c iszk an ó w  K o n w en tu a ln y ch . Z ag łęb iona  b y ła  w  m o d litw ie  o raz  ad o ­
ra c j i  N a jśw ię tszego  S ak ram en tu . Szła  d ro g ą  g łębokiego życia w ew n ę trzn eg o , 
k tó re  w y p ływ ało  z w ia ry , n ad z ie i i m iłości k u  B ogu i b liźn iem u.

L a ta  1912— 1916 by ły  n a jb a rd z ie j s tre so w e  d la  te j n iew in n e j i b ezb ro n ­
n e j kob ie ty . U trac iła  w ie lu  p rzy jac ió ł, tra k to w a n o  ją  jako  h is te ryczkę , d e - 
w Otkę, z łodziejkę. S a law a  znosiła  to  z c ie rp liw o śc ią  i spokojem . M iłość d o  
B oga i ludzi n ie  pozw oliły  je j poddać  się p rzygnęb ien iu .

B yły to  la ta , k iedy  S a law a uczyła  się cierp ieć. R adość odzyskała  do ­
p iero , gdy nauczy ła  się  c ierpieć.

Zycie re lig ijn e  S alaw y  w iąza ło  się z kościo łam i fran c iszk ań sk im i. Do 
te rc ja r s tw a  A n ie la  w stąp iła  s to sunkow o późno, m a ją c  la t  trzydzieśc i.

J a k  u  k ażde j k a n d y d a tk i je j w s tąp ien ie  przeszło  przez  dw ie  fazy : p rzy ­
jęc ie  do n o w ic ja tu  te rc ja rsk ieg o  w  r. 1912 o raz  złożenie p ro fe s ji w  ro k u  
1931; ob ie  po łączone ze sk ro m n ą  uroczystością .

7 A n ie la  S a l a w a ,  w : C hrześcijan ie , t. I, W arszaw a 1974, 211.



Z akon fran c iszk ań sk i dopom ógł je j w  w y p raco w an iu  w łasnego  sty lu  
i m istyk i ubóstw a . U bóstw o  ja k  i s tan  s łużebny  s ta ły  się d la  A n ie li d rogą  
i odpow iedzią . T a  s łużąca  s taw a ła  się p a n ią  w  ro zd aw an iu  w szystk iego , co 
m ia ła  i co m ia ła  w  n ad m ia rze . O d d aw ała  w szystko  ubogim , czasem  n ie  
uboższym  od sieb ie . D la w ie lu  osób by ła  p rzy k ład em  „duszy  se ra fic k ie j” .

Na początku  p ie rw sze j w o jn y  n iosła  pom oc i w sp a rc ie  d la  ran n y ch  żo ł­
n ierzy , k tó rzy  n a d a li je j p rzy d o m ek  „św ię te j p a n ie n k i” .

W ierna  reg u le  te rc ja rsk ie j p rz e n ik a ła  się d u ch em  F ranciszkow ego  u b ó st­
w a, ubóstw a  radosnego , k ró lew sk iego  i eschatologicznego. W iadom o je j b y ­
ło, że człow iek ubogi w  d u ch u  n ie  trzy m a  się kurczow o w arto śc i z iem sk ich ,

, gdyż m a do dyspozycji d o b ra  w ieczne i n iep rzem ija jące . Jezu s zap rasza ł
A nielę  n a  d rogę  n a jdoskona lszego  ubóstw a. O S a law ie  m ożna  pow iedzieć, 
że by ła  w zorem  te rc ja rs tw a .

W  r. 1916 ciężko ch o ra  S a law a  zo sta ła  w y rzu co n a  ze służby w  dom u
F ischera . P rzez  k ilk a  m iesięcy u try m y w ały  ją  ko leżank i. A le w  tru d n y c h
czasach w o jn y  służącym  było  ciężej n iż  innym . A n ie la  to  ro zu m ia ła  i n ie  
chcąc obarczać  n ikogo  sw o ją  osobą — a by ła  w ów czas b a rd zo  ciężko ch o ra  
— p rzen io sła  się do szp ita la  św . Z yty. Po  w y p isan iu  się ze szp ita la  m iesz­
ka ła  w  w y ją tk o w o  ubog ie j su te ryn ie .

W tru d n y c h  w a ru n k a c h  p rzeży ła  o s ta tn ie  p ięć  la t  życia, w  g łębok im  
zjednoczen iu  z B ogiem . O fia ro w ała  C h ry stu so w i sw o je  c ie rp ien ie , aby  w  
ten  sposób w y nag rodz ić  za grzechy  św ia ta .

Z rad o śc ią  w y p o w ied z ia ła  słow a m od litw y : „ P an ie  Jezu , o fia ru ję  T obie 
ca łe  m o je  życie te j w ie lk ie j sp raw ie , k tó ra  w ed łu g  T w o je j w oli i d la  T w o­
je j chw ały  n iech  b ędz ie  z rea lizo w an a  w  P o lsce i za p o śred n ic tw em  P o lsk i 
w  całym  św iecie” 8.

12 m arca  1922 r., po m iesiącu  choroby, k tó rą  o fia ro w a ła  B ogu A n  e la  
S a law a  zm arła .

Ju ż  w  r. 1949 te rc ja rs tw o  po lsk ie  w n iosło  do S to licy  A posto lsk ie j p ro ś­
bę o b ea ty f ik a c ję  A n ie li Salaw y.

W r. 1973 K o n fe ren c ja  G en e ra ln a  A systen tów  T rzeciego Z akonu  p ro s i­
ła S to licę  A posto lską  o ja k  najszybsze  w p ro w ad zen ie  sp raw y  S alaw y. Sw e 
p rzy n ag len ia  u za sad n ia ła  n a s tęp u jąco : że z o łta rzy  s tan ie  się ona  p rz y k ła ­
dem  d-la te rc ja rz y  całego św ia ta , pobudzi ich  do u m iło w an ia  ubó stw a , p ra ­
cy, K ościoła i n a s tę p c y  św . P io tra  9.

W r. 1975 jeszcze k a rd y n a ł K a ro l W ojty ła  ta k  u za sad n ia ł sw o ją  p ro śb ę  
o b ea ty fik ac ję : „A n ie la  S a law a  posłuży za p rzy k ład  silne j w iary , do sk o n a­
łej zgodności z w o lą  Bożą, zw łaszcza w  w y p e łn ia n iu  obow iązków  stan u , 
zupełne j u leg łości w obec K ościoła i jego  zw ierzchn ików  o raz  u s taw iczn e j 
p racy  po łączonej z w y ją tk o w ą  pobożnością” 10.

3. C erem onia  b e a ty f ik a c ji S ług i B ożej A n ie li S a law y

D zień 13 s ie rp n ia  1991 r. s ta ł się d la  K ościoła k rakow sk iego  dn iem  b a r ­
dzo u roczystym . W  ty m  d n iu  zosta ła  w y n iesio n a  do ch w ały  o łta rza  A n ie la  
Salaw a.

U roczystości b e a ty f ik a c y jn e  odbyły  się n a  R y n k u  k rak o w sk im  p rzed  
bazy liką  M ariacką , gdzie  zbudow ano  im p o n u jący ch  ro zm iaró w  o łtarz . E le­
m en tem  d ek o racy jn y m  o łta rz a  by ł gobelin  p rz e d s ta w ia ją c y  h e rb  pap iesk i 
z n ap isem  TO TU S T U U S o raz  ob raz  S ług i Bożej A n ie li S alaw y.

W  p rzem ó w ien iu  p o w ita ln y m , gospodarz, ks. k a rd y n a ł F ran c iszek  M a­
charsk i, zw rócił uw agę  na· m ie jsce  gdzie  sp raw o w an a  b y ła  E u ch ary s tia , n a ­

8 OR, 1991, 8, 10.
“ J.  S t a b i ń s k a ,  C h a ryzm a t s łu żby , 85.
10 J. S t a b i ń s k a ,  Z  n a d m ia ru  m iłości, 29.



s tę p n ie  p ro s ił O jca Św iętego  o w y n ies ien ie  do chw ały  o łta rzy  „p ros te j 
dziew czyny  ko b ie ty  ze w si” u .

W  g łębok ie j ciszy i pow adze B iskup  R zym u w y p o w iad a ł słow a fo rm u ły  
b e a ty f ik a c ji :

„N aszą  w ład zą  A posto lską  zezw alam y, ab y  d o tąd  czcigodnej S łudze  B o­
żej, A n ie li S alaw ie , te rc ja rc e  fran c iszk ań sk ie j, p rzy słu g iw ał ty tu ł  b ło g o s ła ­
w io n e j i ab y  je j św ię to  obchodzono coroczn ie  12 m arc a  w  d n iu  je j n a ro ­
dzin  d la  n ieb a , w  m ie jscach  i w  sposób okreś lony  p rzez  p ra w o ” 12.

N astęp n ie  odczy tano  k ró tk ą  b io g ra fię  S ług i Bożej.
W  czasie śp iew u  an ty fo n y  zosta ł o dsłon ię ty  o b raz  b łogosław ionej, n a ­

m a lo w an y  p rzez  P io tra  M oskala. U stóp  w iz e ru n k u  złożyli k w ia ty  p rz e d ­
s taw ic ie le  m ieszkańców  S iep raw ia , gdzie  b łogosław iona p rzyszła  n a  św ia t. 
W  hom ilii o p a rte j n a  czy tan iach  b ib lijn y ch  O jciec Św ięty  m ó w ił o w sp ó ł­
czesnych  p ró b ach  w ia ry , p rzy w o ła ł n a  p am ięć  postac i bł. A n ie li S a law y  
i bł. k ró lo w ej Jad w ig i. „N iech się z jed n o czą  w  nasze j św iadom ości te  d w ie  
kob iece  po stac i: k ró lo w a  i służąca... służyć B ogu — to  znaczy k ró lo w ać” 13. 
O bydw ie re p re z e n tu ją  św iętość lu d z i św ieck ich .

N a o fia ro w an ie  złożono d a ry : m iędzy  in n y m i re lik w ie  bł. A n ie li S alaw y , 
a  w  p ro ces ji do o łta rz a  uczestn iczy ł dz iew ięc io le tn i G rzegorz S e ra f in  u z d ro ­
w io n y  za w s taw ien n ic tw em  bł. A n ie li S alaw y.

N a zakończen ie  E uch ary stii, w  czasie k tó re j K ościół o b rząd k u  rzym sko - 
-ka to lick ieg o  w yn iósł do chw ały  o łta rzy  A n ie lę  Salaw ę, p ap ież  J a n  P a ­
w e ł II  p o w tó rzy ł w ła sn e  słow a b łogosław ionej z D zien n ik a : „T ak  p isze, 
ta k  w oła  do C h ry stu sa  A n ie la : P ra g n ę  żebyś by ł ta k  w ie lb iony , ja k  je s te ś  
w yniszczony. P a n  Bóg n ieskończen ie  m iło w a ł duszę m oją, stw orzy ł m n ie  n a  
o b raz  i podob ieństw o  sw oje, uczyn ił dziec ięc iem  sw o im ” 14. I do d a ł P ap ież : 
„N iech te  słow a b łogosław inej nasze j s io stry , nasze j rodaczk i, s ie p ra w ia n k i 
i k ra k o w ia n k i pozostaną  n a  zaw sze w  nasze j pam ięc i i w  n aszy ch  se rcach ”.

P o  M szy J a n  P aw e ł II u d a ł się do  b azy lik i oo. F ran c iszk an ó w ; tu  w  
kap licy  M ęki P ań sk ie j, p rzy  grobow cu  b łogosław ionej A n ie li pom od lił się, 
a  tak że  pośw ięcił o b raz  b łogosław ionej, p rzeznaczony  d la  K ościo ła  w  S ie - 
p raw iu .

B ea ty fik ac ja  A n ie li S alaw y  w  czasie  M szy św. n a  R ynku  k rak o w sk im  
w p isa ła  się doskona le  w  pejzaż  naszego  życia, gdyż ja k  p o w ied z ia ł k a rd y ­
n a ł F ran c iszek  M ach arsk i: „ P o trzeb a  n a m  św ia tła , żeby się p rze ja śn iły  n a ­
sze d rogi, k tó re  b y w a ją  szare , zw y cza jn e  i uc iąż liw e, ta k ż e  w  w olności. 
W  stu lec ie  en cy k lik i R eru m  n o va ru m  p ro s ta  dziew czyna, k o b ie ta  ze w si, n a  
służb ie  u  ludzi, a le  i u  Boga, p o tra f i n a m  zaśw iadczyć o m ąd ro śc i i m iłośc i 
C h ry stu sa  U krzyżow anego  i zaw stydzić  nas. P ow ie  n am  w szystk im , po  co 
i ja k  n a p ra w d ę  w a rto  żyć” 15.

T ak  w ięc, uroczystość k rak o w sk a  w  sw ej g łębokiej w ym ow ie  b y ła  b e a ­
ty f ik a c ją  św ieck iego  życia zw yk łe j służącej spośród  polsk iego  ludu .

S ta n isła w a  A m e lia  L e w a n d o w sk a

11 OR, 1991, 8, 14.
12 OR, 1991, 8, 9.
13 OR, 1991, 8, 8.
14 OR, 1991, 8, 9.
15 OR, 1991, 8, 10.


